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„ P r z e g lą d  K o ś c ie m y ”  wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 3 m., dla Galicyi 
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! sionym  m ów ił dalej o p ięc iu  p ropozycyach , n ie  jako  p ak tu -
! jdcy , ńle jako p an  udzie lny , jak o  k a n o n is ta  skończony, gdy

ty m czasem  C a p ra ra  s łu c h a ł ty lko  zm ięszany , p rze rażo n y  
| i p rzyb ity .

(C i ą g  d a l  s zy). j f a  szczęście czuw ał tv R zym ie  uczciw y C acau lt, k tó ry
T ak ie  by ło  położenie rzeczy . s ta n  um ysłów , k iedy m odyfikow ał rozkazy, tło m aczy l po lecen ia , u n iew in n ia ł zw lokę 

p rz y b y ł C ap ra ra . A by olśnić now i go leg a ta , p rze jm ow ano  i co do bu lli, że ta k  d ługo  n ie  przychodzi, a  c a łą  w inę wszy- 
go try u m fa ln ie . P o  drodze w ita ły  go w ładze eyw .łne i wuj- j stk iego  p rz j p isyw ał B o n a p a rte m u  i c iąg ły m  zm ianom , przez 
skow e a  s trz a ły  a rm a tn io  i e sk o rta  honorow a w szędzie m u  } n iego w yw oływ anym , odpow iadając n a  pow ody, podsuw ane 
tow arzyszy ły . T ry u m f te n  z a trz y m a ł się u  b ram  P a ry ż a , w idocznie p o ta jem n ie  przez G rego ira . „N ie u m iem  pojąć,
gdyż m ias to  to, szczycące się zaw sze bezbożnością, n ie  ! p isa ł on do P a ry ża , n a  czem  po lega  h erezya  jan sen is tó w  
b y ło b y  zgotow ało  legatow i pap iezk iem u  dobrego  p rzy jęc ia . ' i różn ica  zdań  pom iędzy  m o im  daw n y m  ko legą  z c ia ła p r a -  
D o P a ry ż a  tedy w szedł w nocy, a n a  m ieszkan ie  p rzezn a- ; uodaw czego  a P ap ieżem . N ie  zn a m  dobrze reg u ł, w ed ług  
czono m u  w spaniały  p a ła c  M o n tm o ren cy . P ierw sze sp o tk a - jak ich  m a  być rządzony  św ia t kato lick i, lecz o sta teczn ie  
n ie  jeg o  z B o n a p a rte m  by ło  bard zo  u p rz ijm e ; kw esty a B i- G rego irc  n ie  je s t  P ap ieżem , a  P ap ież  p rzecie  m a  jed y n ie
skupów  k o n sty tu cy jn y ch  s ta n ę ła  zaraz  n a  po rząd l.u  dzienny m ; ; w ładzę ro z s trzy g an ia  ty c h  kw esty i.“ „P orządek , ta k  konk lu -
K ard y n a ło w i zdaw ało  się, że w tak  dosadn ich  słow ach  p rzed - dow ał, m oże być przyw rócony  je d y n ie  przez posłuszeństw o,
staw ił bo leść P iu s a  Y II  z pow odu te j kw estyi, iż n aw róc ił > I  koguż s łuchać , czy  P iu s a  V II , czy ks G re g o ira ? " 1). C a- 
zu p e ln ie  i pozyska ł dla idei rzym sk ie j konsu la . B y ł ty le  c a u lt u ra to w a ł ty m  ra z e m  sy tu a c y ą , —  C a p ra ra  jed n ak ż e
naiw ny , ze n a ty c h m ia s t don ió sł o te m  Papieżow i. T y m - i pokierow ał sp raw ą fałszyw ie, że n ie  od rzucił od razu  p ię - 
czasem  n ied łu g o  p o tem  zjaw ił s ię  u  n iego ks. B e n n e r  j ciu propozyeyi. 18  b ru m aire , pozór ta k  zręczn ie  w yna łe - 
z p ięc iu  p ro pozycyann , k tó re  o b raca ły  się około p y tan ia : ziony, p rzeszed ł spokojnie, k o n su l m ó g ł się ju ż  poszczycić
C zy w z a s a d z i e  m ó g łb y  p ie n is z y  konsu l m ian o w ać k o n - jednem  z w ażniejszych  zw ycięztw  n a d  s ła b y m  leg a tem ,
s ty tu c y jn y c h  B isk u p am i, czy też n ie ?  N ie m ów ił on, żeby 4. C a p ra ra  z d rad za ł o d tąd  coraz w ięcej słabości i n ie ­
c h  c i a ł  to  uczyn ić , a le  c h c ia ł poznać, czyby  m ć g k  zręczności, to  też  coraz w iększe k łopo ty  sp a d a ły  n a  jeg o
Z resz tą , dodaw ano, b y ł on p rzek o n an y , że R zy m  sobie ty lko  głow ę. B o n a p a rte  ob ieca ł m u  sto licę  a rcy b isk u p ią  w M e-
z n iego  ża rtu je , że m a  ju ż  dosyć ty c h  w łosk ich  in try g , bo dyolanie, k tó rą  m ó g ł rozporządzać jako  p ro te k to r  nowćj
O jciec św. sa m  je s t  d la  n iego bard zo  życzliw y. rzeczypospo lite j w łoskiej. To m u  sch leb ia ło  i  d la  tego  p is a ł

C złow iek zręczn ie jszy  od C ap ra ry  b y łb y  od ra z u  w - do R zy m u  w p rostocie  swojej: „m am  tę  pew ność, że m e
dział, że się  rozpoczął p raw dziw y bój. O dpow iedzi n ie  dał, będzie  ani jednego  in tru z a  n a  liście, k tó rą  zestaw ił P o r ta -
a le  o d g ad ł j a  B ern ie r, poznaw szy  w n im  człow ieka chw iej- j lis  “ W  k ilka  dn i p o tem  P o r ta lis  z B e rn ie rem  odda li m u
nego. n iestanow czego . K o n su l p rzy s ła ł po tem  do n iego je d n ę  z ty ch  w izyt, k tó ry ch  się b a ł najw ięcej, gdyż p rzy
P o rta b sa , d y rek to ra  sp raw  kościelnych , adw okata  w ym ow nego, tyc li odw iedzinach  w yciągano  z n iego w ażne u s tęp stw a ,
k iedyś w spó łzaw odn ika  osław ionego M irab eau  u p a rlam en c ie  S taw ili t ą  ra z ą  znow u daw niejsze p y tan ie , czy konsu l m oże
w Aix, a le  siln ie  sto jącego  przy  chorągw i kato lick iej, cho- m ianow ać  k o n s ty tu cy jn y ch  B iskupam i, czy te ż  n ie . K a r-
ciaż źad a jącrg o , ab y  K ośció ł s ta ł  w zupeinó j zależności od d y n a ł szu k a ł w ybiegów , oni chcie li stanow czćj decyzyi.
p ań s tw a . Z asad y  kato lick ie  łą c z y ł on n a jśc iś le j z żąd an iam i W reszcie  odpow iedział, chw iejąc się, że P ap ież  m e m y ś la ł
i z a sad am i g ab k ań sld em i, n ienaw idz ił Jezu itó w ; b y ł w ykszta ł- zakazać  p ierw szem u konsulow i n o m in acy i k ilku  k o n s ty tu -
cony, b y s treg o  u m y s łu , a le s tra szn ie  s łab eg o  ch a ra k te ru . S ta - cyjnycli, a le  że ta k i w ybór sp raw iłby  m u  w ielkie zm artw ie-
nąw szy  p rzed  K ard y n a łem , ośw iadczył m u  w im ien iu  N apoleona, n ie , z k tó regoby  go n ic  pocieszyć n ie  m ogło . C i odeśli,
że p ra g n ie  ab so lu tn ie  p rzed  18 b ru m a ire  (m iędzy  2 3  paźdz. zac ie ra jąc  sobie rę ce  z radości, bo o trzy m ali w reszcie, czego
a  2 2  lis top .) og łosić  pu b liczn ie  nazw iska  now ych B iskupów  żądali.
i  „uw aża, że R zym , ja k  zw jk le , chce ty lko  zwłoki, k o rzy sta  25 m a rc a  p odp isa li Jó z e f  B o n a p a r te  i lo rd  C ornw alis
z pow olności konsu la , ab y  zw lec w n ieskończoność p u b li- w arunk i pokoju  pom iędzy  F ra n c y ą  i A nglią; konsu l p o sta -
k a c y ą  ko n k o rd a tu , a p rzecież będzie  u m ia ł od razu  p rze ła - now ił, aby  u roczyście  odśpiew ano Te D eum , a c a łą  tą u r o -
m a ć  tę  z łą  w olą." C a p ra ra  u d a ł się sa m  do B o n ap arteg o , czystośc ią  postanow ił po słu ży ć  się jak o  now ą ła p k ą  n a  ła -
trz ę są c  się z p rzerażen ia . T en  o n iczem  n ie  chcia ł s iu -  tw ow ierność C ap ra ry . W  u ro czy sto śc i; ch c ia ł rozw inąć ca ły
chać , u n ió s ł się gw a łto w n y m  gniew em , ja k i u m ia ł udaw ać, p rzep y ch  kościelny, ca łe  duchow ieństw o w ierne  i odstępcze
g a y  m u  by ło  tego  p o trzeb a  i w ołał: „ p ię tn a s tu  k o n s ty tu - I z K a rd y n a łe m  n a  czele m ia ło  w ziąść w niej udział. P o rta lis  
cy jnycb  w ybiorę sobie i rzecz skończę," a  k iedy  C a p ra ra  i B e n u e r  o trz y m a ł: znów  po lecen ie  zaw iadom ien ia  n ieszczę-
z p rze rażen iem  zw rócił m u  uw agę, że p o trzeb a , aby  ci w y- ' śliw ego le g a ta  o te m  n ieodw o ła luem  p o stanow ien iu  konsu la , 
b ra m  p o d d a li się w przód  Papieżow i, odpow iedział konsu l: K a rd y n a ł o p a rł się ty m  razem , tło m acząc  się, że sum ien ie
„z teg o  żąd an ia  p rzeb ija  p y ch a ; z m ojej s tro n y  b y ło b y  . o ________________
tchórzostw em , g d y b y m  m ia ł n a  to  p rz y s ta ć ."  G łosem  podn ie- ») Lottre de Cacault ii Portalis 2 dec. 1801.
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n a  to  m u  n ie  pozw ala „To zerw iesz k o n k o rd a t,1' odpow ie­
d z ia ł P o rta lis . C a p ra ra  zarzekał się, że chce pokoju , u b o ­
lew ał, że żąd a ją  od n iego  k o n c e s ji, sp rzec iw ia jący ch  się do­
gm atow i. B e rn ie r  tlo m aczy l, że p rzew idzia ł to w szystko, 
że szanuje jego  sk ru p u ły  i radz ił, ab y  w y ja śn ił kon su ­
lowi powody, d la  k tó ry ch  ż ą d a n iu  jego  n ie  m oże uczyn ić  
zadosyć, a le  d la  u łag o d zen ia  konsu la , ab y  p rzy n a jm n ie j 
p o d p isa ł cedu łkę , k tó rą  m u  podaje. A a  te j cedu lce  by ły  
sp isane  one p ięć  propozycyi, k tó ry m  o p ie ra ł się ta k  d ługo  
K a rd y n a ł. C zas n a g li ł  n iby , n ie  b y ło  sposobności je ż  p rze­
c z y ta n ia  i ro zeb ran ia  tego , co z a w k ra ł  p ap ie r, p o słań cy  
n a le g a li coraz bardzie], —  K a rd y n a ł zażąda ł od B e n d e ra  
słow a honoru , że p ap ie r n ie  zaw iera  w sobie niczego, coby by ło  

■wymierzone przeciw  zasadom  K o śc io ła  —  i podp isa ł. W  go­
dzinę  po tem  p rzyn iesiono  m u  w iadom ość, że k o n su l odstą - 

.p ił od z am ia ru  obchodzen ia  u roczysto śc i — ale d o k u m en t 
zachow ano.

B y ła  to  je d n a  z bo lesnych  stacy i, ja k ie  p rzebyw ać 
m ia ł C a p ra ra  je d n ę  po d rug ie j aż do W ie lk an o cy  (1 8  kw ie­
tn ia ); pocieszał się ty m czasem  ja k  m ó g ł i dl* uspoko jen ia  
su m ien ia  n a p is a ł  C onsalv i’em u, że pom iędzy  82 B isk u p am i 
świeżo n o m inow anym i n ie  m asz  an i je d n eg o  k o n s ty tu cy  - 
nego. W  trz y  d n i p o tem  z łudzen ie  się rozw iało, gdyż po­
s i e d z i a ł  m u  k o n su l p ierw szy, że będzie  m ięd y  n im i lO ciu  
k o n s ty tu cy jn y ch  i to  8  B iskupów  i 2  A rcybiskupów ; a  k iedy 
K a rd y n a ł począł n arzekać , odpow iedział m u  szorstko; „albo 
to, albo  n ic . P ap ież  d o trzy m a  słow a, jeże li chce p u b lik a ­
c j i  k o n k o rd a tu .11 P o rta lis  s ta ra ł  się jeszcze  ta rg o w ać  i to ­
w ar swój przedrażaćjK  a le  K a rd y n a ł odezw ał się z pew ną 
stanow czością  i o b rażoną  dum ą: „dobrze, n iech  i ta k  b ę ­
dzie; j a  sk o rzy stam  z w szystk ich  p raw  m o ich  i p rzy  w ybo­
rze k andyda tów  po stąp ię  sobie z n ie u b ła g a n ą  surow ością." 
B o n ap a rte  zach m u rzy ł się i odezw aw szy się do P o rta lisa :; 
„ tyś sły szał, co chce leg a t, ty  za  to  odpow iesz," w yszedł 
i z a trz a sn ą ł drzw iam i. P o r ta lis  odczy ta ł w onczas K a rd y ­
nałow i a r t y k u ł y  o r g a n i c z n e ;  K a rd y n a ł, k tó ry  n ie  spo­
dziew ał się  n ig d y  tak iego  g w ałtu , s ta ł  ją k n ie m y , p rzy b ity , 
ja k  ofiara  n a  śm ierć  skazana, ta k  że n ie  m ó g ł znaleźć słow a 
i siły jk ab y  zapro testow ać. N a p isa ł jed n ak  do C o n sa lv i’ego: 
„p łak a łem , p o ru sza łem  n iebo  i ziem ię — n iebo  i z iem ia 
b y ły  g łu ch e  n a  m e w o łan ie"1).

T ru d n a  bo b y ła  to  sp raw a; B o n a p a rte  ch c ia ł ko­
n ieczn ie  pokoju  z K ościo łem , o toczen iu  jeg o  w cale  o to 
n ie  chodziło; p ierw szy  konsu l n ie  poi iadał zm y s łu  k a to li­
ckiego, lecz po siad a ł w w ysokim  s to p n iu  zm y sł re lig ijny , 
p rz y tłu m io n y  w o rg iach  bezbożności w końcu  zeszłego  wieku, 
lecz w ybucha jący  n a g le  w chw ili stanow czej. „N ie słyszę 
n ig d y  liez w zruszen ia  dzw onów  sąsiedn ie j wioski, pow iedział 
w M a lm a iso n 8)."  K iedy  w rad z ie  p a ń s tw a  zakom unikow ał 
G sierp . 1801  konko rda t, odpow iedziano m u  n a to g lu c h e m  
m ilczen iem , ta k  że n ie  śm ia ł p rzed łożyć go do za tw ie rdzen ia  
c ia łu  p raw odaw czem u i p rzeczuw ając opozycyą d la  sw ych  za­
m iarów , sk o rzy sta ł z p raw a, k tó re  m u  pozw alało  w raz ie  po­
trz e b y  w yrzucić  z rad y  s ta n u  20  członków  a  z c ia ła  p raw o­
daw czego 00 . M im o tego  oczyszczenia opozycyą n ie  zn ik ła , 
a  d ep u tacy a , k tó ra  m u p rzy sz ła  6 kw ie tn ia  pow inszow ać 
pokoju, zaw artego  z A ng lik am i w A m ien s , a n i słów kiem  nie 
w sp o m n ia ła  o konkordacie . I  p o trzeb a  było  w ielkiej energ ii 
B onapar.łego, ab y  zniew olić w 2 dn i późniśj ciało  praw odaw cze 
do p rzy jęc ia  k o n k o rd a tu  do p raw a  francuzkiego . K iedy  ro z ­
kaza ł w ojsku, aby  w zięło u dz ia ł w u roczysto śc i p ro k lam acy j- 
uej w dzień  w ielkanocny  i je n e ra ł  A u g e reau  zo s ta ł w y słan y  
przez sw ych  tow arzyszów , ab y  m u  ośw iadczyć, że jego  d a ­
w ni tow arzysze b ron i n ie  wmzmą żadnego  u d z ia łu  w cere­
m onii, B o n a p a rte  odrzek ł z c a łą  sw ą w yniosłością: „że n ie

ł ) L cttre  confklontielle a  Consalvi, 4 nvril 1802 V Corresp. 
Caprara, — s) Thiers, H istuirc du Consulat t. 3.

m a ją  n ic  d o m ó w ien ia , ty lko  sp e łn ić  m u szą  rozkazy." W zię li 
te d y  udział w u roczystości, lecz poniew aż bardzo  n iechę tn io  
i zachow ali się n a d e r  nieprzyzw oicie, gorzka ich  sp o tk a ła  
n ag a n a . J e d e n  z n ich , D elm as , n ie  w ah a ł się n aw e t w y­
rzec  do konsu la : „Ś m ieszne  to  kazan ie , p o trzeb a  ty lko je ­
dnego m iliona  zab ity ch  łudzi, ab y  zniszczyć to , coś p rzy ­
w rócił."

O toczony przeszkodam i, n ie  m a jąc  w yobrażen ia  o do­
gm acie, lecz wadząc przez in tu icy ą , że k o n k o rd a t je s t  d o b rą  
rzeczą, ch c ia ł go m ieć  tak im , ja k  go sobie w ym arzy ł, i d la  
tego  do d a ł do k o n k o rd a tu  a r t y k u ł y  o r g a n i c z n e ,  
k tó re  K ośció ł k ręp u jąc  oddaw ały  go zu p e łn ie  pod  sam ow olą 
w ładzy  państw ow ej'. I  p rzechw ala ł się jeszcze, pow ołu jąc się 

( n a  o rtodoksyą  B e rn ie ra , że d a ł K ośgiołow i n a jw sp an ia lsze  
koncesye.

P rz y ta c z a m y  tu ta j  w  s tre sz c z e n iu  te  koncesye, z aw arte  
w  osław ionych  „ a rty k u ła c h  o rgan icznych ,"  aby  przedstaw dć 
m iarę ,1 ja k ą  m ie rzy ł B o n a p a rte  w olność K ościo ła; B ez  ze­
zw olenia rząd u  n ie  w olno pub likow ać an i wr życie w prow a­
dzać żadnej b u lli an i d ek re tu  pap iezkiego. B ez rozkazu  
albo upow ażn ien ia  rząd u  n ie  w olno odpraw ić  w k ra ju  ogól­
nego  albo p a rty k u la rn e g o  soboru . W e  F ra n c y i w olno u ży ­
w ać ty lk o  jed n eg o , przez rząd  p rzy ję tego  k a tec h izm u . 
W  szko łach  teo log icznych  w inna  być  w y k ład an a  d ek la racy a  
z ro k u  1 682 ; profesorow ie w inn i b y ć  do tego  zobow iązani 
a  B iskup i m u szą  p rze sy łać  rządow i odnośną  d ek la racy ą . 
P rzec iw  w yrokom  i rozrządzen iom  B iskupów  m oże zanosić  
p ro te s t ra d a  państw a. Profesorów 7 p rzy  sem in a ry a ch  d u -  
chowmych za tw ie rdza  rząd ; uczn iom  sem in ary jsk im  w olno 
ty lko  w tenczas udzielić  św ięcen ia  k ap łańsk ie , jeże li posia­
d a ją  w łasność  ziem ską, p rzy n o szącą  co n a jm n ie j 3 0 0  fr. 
dochodów  rocznie, a  a d m in is tra c y a  k u ltu  daje do tego  swoje 
za tw ierdzen ie . W  raz ie  w ak an su  s to licy  b iskup ie j za rządza  
dyecezyą M etro p o lita  albo  B isk u p  p row ineyonalny , W ik a - 
ry u sz  jen e ra łn y  sp raw u je  dalej swój u rząd . P roboszczow ie 
dzielą  się n a  iusty tuow ranycli s ta le  (cu res) w w ażn iejszych  
m iejscach  i n a  proboszczów  każdej chw ili odw ołałnych , 
m n ie j u posażonych  (d esservan ts). K ażd a  darow izna  kościo­
łow i inoże być  ty lko  w7 państw ow ej rencie  dokonana. Ś lu b u  
kościelnego n ie  w olno dać  p rzed  zawrarc iem  k o n tra k tu  cy ­
w ilnego. -N iedziela je s t  ogóln ie  d n iem  w ypoczynku; k a le n ­
darz  re p u b lik a ń sk i się za trzy m u je , dn i ty g o d n ia  z a trz y m a ją  
daw ne nazw iska. —  W szy stk ie  te  a rty k u ły  w ydrukow ano 
razem  z a r ty k u ła m i k o n k o rd a tu  pod je d n y m  ty tu łe m  i z le­
piono w szystko w je d n ę  całość. C a p ra ra  p rzy ją ł bardzo  
wielo z ty c h  punk tów .

K o n k o rd a t i a r t j  k u ły  o rg an iczn e  p rzed łożono  c ia łu  p ra ­
w odaw czem u do sankcy i 5 k w ie tn ia  1 8 0 2  r. P o rta lis  w y­
g łosił św ie tn ą  m ow ę z po lecen ia  B o n ap arteg o , ra d a  s ta n u  
od d a ła  a k ta  kum isy i, w k tó re j zasiad a li L u c y a n  B o n a p a rte  

| i fcuneon; o s ta tn i po lec ił p rz jję c ie , a  ra d a  p rzy ję ła  k o n k o rd a t 
i a r ty k u ły  72  g łosam i, za  n ią  zaś i ciało  praw odaw 7. 7 kw. 18 0 2  
n a s tą p iła  p ro k lam acy a  k o n k o rd a tu  i a rty k u łó w  jak o  prawra 
zobowdęzującego; 9 kw iet. m ia ł s ta n ą ć  le g a t p rzed  konsu lem  
p ierw szym  i odeb rać  w iadom ość o ca ły m  p rzeb ieg u  rzeczy. 
Tego też  d n ia  u d a ł się K a rd y n a ł jak o  le g a t u rzędow y do 
T u ileryów , poprzedzony  z ło tym  krzyżem , k tó ry  w ieziono 
p rzed  n im  w galow ej karec ie . K onsułow ie przy ję li go ofi- 
cyałn ie , a  on w7y g ło s ił mow ę, p e łn ą  podclilebstw  i grzeczno­
ści, o k tó rć j treśc i i form ie ju ż  w pierw  B o n ap a rte  b y ł do­
brze po inform ow any. P rzy s ięg i n ib y  n ie  m ia ł sk ład ać , ale 
ju ż  p rzed  au d y en cy ą  n a le g a ł n a  n iego P o rta lis , że pow i- 
n ie n b y  złożyć p rzysięgę  głow ie p ań s tw a  i p o d a ł m u 'j e j  
b rzm ien ia . C a p ra ra  zap ro testow ał, —  P o rta lis  p rz e d s ta ­
w iał, żeby  przecież d la  czczej fo rm aln o śc i jak ie jś  n ie  n a ­
ra ż a ł w szystk iego  n a  szw ank, tlom aczy ł, że p o trzeb u je  ty lko  
p rzeczy tać , a  m oże skreślić  z niej, co m u  się n ie  podoba, 
że to  n ie  b ęd z ie  uw ażan e  za p rzys ięgę , lecz ty lko  za  p rzy ­
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rzeczenie. Ć a p ra ra  n ic  podp isa ł n ie  p rzy ło ży ł p ieczęci, 
a le z re sz tą  p rzeczy ta ł pub liczn ie , nie pom ija jąc  u stęp u , w k tó ­
ry m  pow iedziano: „n ec  u llo  m odo ju r ib u s , l ib e r ta tib u s  e t 
p riv ileg iis  E cc les iae  g a llican ae  d e ro g a tu ru m ."  N a  d ru g i 
dzień  odd rukow ał Moniceur c a łą  ro tę  p rzysięg i, ja k  ją  n a ­
p isa ł P o r ta lis , z podp isem  K a rd y n a ła  i p ieczęcią. K a rd y n a ł 
rek lam ow ał, ale o d eb ra ł odpow iedź: „ to  n ie  poc iągn ie  za 
sobą  żadnych  n a s tę p s tw .1'

B o n a p a rte  zac ie ra ł ręce  z radości; „ n a ró d  francuzk i 
m oże się cieszyć, m ów ił do K a rd y n a ła , z ta k  szczęśliwego 
p rzeb ieg u  spraw y, z ta k  pom yślnego  w yboru  w aszej osoby, 
i k u lt przyw rócony7 i re lig ia  odbierze now e pow inszow ania 
od filozofów ośw ieconych  i p raw dziw ych  p rzy jac ió ł ludzko- 
ści.“ C a p ra ra  b y ł s tra sz n ie  zan iepokojony  i s tra c ił  głowrę.

N astęp n ó j n iedzieli, b y ła  to  n iedz ie la  P a lm o w a , in s ty - 
tu o w a ł A rcy b isk u p a  paryzk iego  M gr. du B ellcy ; p rócz tego 
odeb ra li sak rę  b isk u p ią  i stu lice b iskupie: w R o u en  b ra t  
konsu la , w O rlean ie  B e rm e r i w Y an n es  P au cem o n t. „D a lb y  
B óg, ab y  re s z ta  ty ch , k tó rzy  m a ją  być  nom inow an i, by li 
im  zu p e łn ie  podobn i," p isa ł C ap ra ra . A le n a z a ju trz  ju ż  
siedm iu  B iskupów  zosta ło  w y b ran y ch  z kon sty tu cy jn y ch . 
Co pow ie n a  to  R z y m ?  łam a ł sobie głow ę C ap ra ra , co po­
wie C onsalyi, k tó ry  ty lo k ro tn ie  m u  w yrzucał, źe n ie  korzy ­
s ta ł z w ładzy m u  udzielonej, że pozw olił in tru zo m  k ap łan o m  
przy jąć  K o m u n ia  św. m orę  la ico rum , że P ap ież  przecież 
chcia ł ty lko  p rzebaczyć B isk u p o m  k o n sty tu cy jn y m , a le  nie 
m y ś la ł ich  w cale re h a b il i to w a ć ? " 1) „N ad to  n ie  m ia ł on ju ż  
władzy7 p o trzeb n e j do udz ie len ia  im  in s ty tu cy i k an o n icz n e js).“ 
K a rd y n a ł m ia ł s tra szn e  w ątpliw ości, b y ł w c iąg łej n iep e ­
w ności, b lisk i p raw ie  rozpaczy. I  tak  p rzeszed ł ca ły  ty ­
dzień, a  B isk u p i k o n sty tu cy jn i n ie  złożyli ośw iadczenia , źe 
się po d d a ją  Papieżow i. W  W . C zw artek  u d a li się oni do 
K a rd y n a ła , k tó ry  w ypow iedział w obec n ich  m ow ę o p o ­
trzeb ie  p racy  gorliw ej około K ościoła B ożego i p rzed łoży ł 
im  lis t, w ystosow any  do P ap ieża , żądając  od n ich , ab y  go 
podp isali. W szyscy  jed n o g ło śn ie  ośw iadczyli, że go n ie  pod­
piszą, k ilku  z n ich  u czyn iło  z a rz u t K ard y n a ło w i, że n ie  sza­
nu je  w olności galiicańskiego K ościoła, chociaż to  pop rzysiąg ł, 
i w szyscy w yszli od n iego  oburzen i. P o r ta lis  i B e rn ie r 
znaleź li się także  n iebaw em  u  n iego  i poczęli m u  w yrzucać, 
że w szystko  przez to  psu jo  i n a  szw ank c a ły  pokój z K o­
ścio łem  n a raża , a le  K a rd y n a ł, ty le  razy  oszukany , by ł te ­
raz  n iew zruszony.

W  W . P ią te k  p rzy szed ł B e rn ie r  sam  i znów7 począł 
p rzed s taw iać  K ard y n a ło w i, że od n iego  ty lko  zależy, ab y  
w W ie lk an o c  c a ła  F ra n c y a  o kaza ła  się znów  kato licką , źe 
przecież m ó g łb y  o d stąp ić  od z am ia ru  p rz e s ła n ia  lis tu  P a ­
pieżow i a  zadow olnić się fo rm u łką , przez rząd  p rzy ję tą ; tłu ­
m aczy ł że rząd  n ie  pozw oli B iskupom  lis tu  podpisać, ale 
K a rd y n a ł n ie  ch c ia ł u s tąp ić . "Wreszcie po d łuższej n a ra ­
dzie s ta n ę ło  n a  tern , że B isk u p i k o n sty tu cy jn i m ie li odwo­
ła ć  b łęd y  sw oje w obec B e rn ie F a  i P a u c e m o n fa , pub liczn ie  
w yrzec się  sch izm y  a p ra s a  m ia ła  ogłosić publiczn ie , że 
p o jed n a li się z Pap ieżem .

„N ie  m ogę m y śleć  o te rn  bez d rżen ia , n a p is a ł leg a t 
do C o n sah T eg o  18 kw ietn ia . J e s te m  p rzekonany , źe Je g o  
Św iątobliw ość będzie  te rn  rozgn iew any , a W asza  E m in e n -  
cy a  n ie  pochw ali m ojego  postępow an ia . A to li w yznaję  
o tw arcie , źe w o la łem  racze j ta k  sob ie  postąp ić , ja k  p a trzeć  
n a  now e n ieszczęścia  n a ro d u ."

T y m czasem  b isk u p i się n ie  po d d a li i jaw n ie  się z tego 
chw alili, że p o d a rli w  kaw ałk i list, k tó ry  im  zaproponow ano 
p osłać  do P ap ieża ; B iskup i, p rzeznaczen i n a  sto lice w B e- 
san co n , D ijon , S tra sb u rg u , C am b ra i, ośw iadczyli pub liczn ie , 
że n ie  odw oła li niczego, L aco m b e n a p isa ł w  liście do k a ­
no n ik a  B inos, że „ le g a t d a l im  absu lueyą , k tó re j an i

chcieli, an i o n ią  p rosili;"  że d ec re tu m  ab so lu tion is  w rzucili 
w  ogień w oczach tego , k tó ry  im  go w ręezył. U leg ło ść  
i chw iejność le g a ta  n ic  w ięc dobregu  n ie  sp raw iła . O d­
stąp iw szy  od zasady , o s łab ił pow agę, a  te m  w iększy  w y­
w ołał u p ó r w przeciw nikach; co gorsza, n ie  w idział on n a w e t 
teg o  sm u tn eg o  u sp o so b ien ia  b iskupów  k o n sty tu cy jn y ch . B e r ­
n ie r  zapew nia] go, że w yrzek li się sch izm y ze łzam i w oczach  
i ża lem  w sercu , le g a t uw ierzy ł i in s ty tu o w a ł, chociaż n ie  
m ia ł w ładzy  in s ty tu o w an ia . Później jed n ak ż e  za  p rzy b y ­
ciem  P iu s a  V II  do E ran ey i, zniew oleni jeg o  s łodyczą  
i up rzejm ośc ią , p o d d a li się w yrokom  S to licy  Ap., a  k iedy  
P ap ież , chcąc  zgorszen ie  n ap raw ić j p o d a ł to  do w iadom ości 
p ub licznej, żad en  n ie  podn iósł g ło su  grzeciw  te m u 1).

(Dokończenie nastąpi).

(C i ą g d a 1 s z y).
II . Aby rzecz, którą tylko ogólnie dotychczas przedstawili­

śmy, rozprowadzić i objaśnić w szczegółach a nadto wykazać jasno 
i dokładnie obowiązki, jakie ma każdy duchowny przy sporzą­
dzeniu testam entu, bez którego umierać nie powinien, trzeba 
nam przedowszystkiem zwrócić uwagę na to, w jak i sposób zobo­
wiązany jest beneficyat zużywać swój m ajątek za życia.

Że duchowni m ają obowiązek pozostające z dochodów be- 
neficyalnych zasoby obracać na cele pobożno, na to zgadzają się 

1 wszelkie kościelne rozporządzenia wszystkich czasów, dekreta pa- 
| piezkie, kanony soborów, od najstarszych do najnowszych, wy­

rzeczenia Ojców św., teologów i kanonistów. „H anc obligatio- 
nem, zauważa Benedykt XIV, omnes ecclesiae canoncs au t in> 
ponunt, au t omnibus impositam agnoscunt, qui ecclesiae m ili- 
tan t stipendiis" (De synod dioec. lib. 7 c 2 n. 5). Teofil Rey- 

[ naud, o którym Benedykt XIV mówi, źe najtroskliwszo w tym 
; przedmiocie zarządził poszukiwania, pisze: „denique nemo piano 

doctorum dissentit sive in ter tlieologos scholasticos, sive mora- 
les, sive intor jurisperitos, ita u t quamvis jam pridem lites et 
dissidia efferbuerint in ter doctores quoad d o m  i n i u ni fructuum 
superfiuormn, sintne penes beneficiarios,Sjan penes alios, tam en 
quo,id peccatum grave in dispensatione superfluonim aliter, 
quain ad pios usus, nemo piano, piane inquam nemo, dissentiat." 
(M a la  e bonis Ecclesiae  lib. 2 seet. 3 c. 3).

Co się tyczy postanowień kościelnych, to już tak zw. ka­
nony apostolskie mówią: „Omnium 'rerum ecclesiasticarum opisco- 
pus curam gera t et eas adm im strct, tanquam  Deo intuente. 
Non liceat autem ex eis aliquid sibi vindicarc, vel propriis co-
gnatis, quac Dci sunt, larg iri. Sin autem sun t panperes, u t
pauperibus suppeditet: sed non corum pretextu vendat, quaosun t 
Ecclesiao" (Can. 37 u H arduina t. I). Potwierdza to przyto­
czony przez nas powyżej dekret Soboru Tryd. (sess. 25 cap. 1 
de ref.). MJjhowszyełi czasach szczególniej wiedeński synod pro- 
wincyalny, w r. 18 5 8  odprawiony, zasady kościelne i wszystkie 

I: ich konsekweneye jasno i dokładnie wyłożył. Czytamy w dekre­
tach tego synodu (tyt. V II cap. 3): „Omnes quotquot bonis
tem poralibus potiuntur, villici sun t A ltissiini yillicationis rado­
nem districto ab eis exacturi, omnesque ipsa prudentia jubet, 
ea, quao brcves domini possident, convertere in thesauros sine 
fino mansuros Poculiari autem  et sanctissim a obliga„.ono tenon- 
tur, qui beneficiis occlesiasticis perfruuntur. Christus Dominus, 
qui in  terris am bulans perm isit, u t sanctae muliores de suis 

| ei facultatibus m inistrarent, ad dextoram P a tris  sedens por 
ecclesiao m inisterium  suscipere d ignatur dona a fidelibus ipsi 
oblata. Christo dantur, quaecunquo ad peccata redimonda et 
rom cliristianam  augondam institu tis  et beneficiis ecclesiasticis 
tribuun tu r: undo bona ccclesiastica res Doi, poculium Christi,

Testament duchownych.

ł) Consaiwi a  Caprara 7 avril. — s) Mómoiics dc CousaWi t. 2. *) Cui)3alvi, Mćmoircs t. I  p. 438.
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prelium  appretiati a  filiis Israel recte appcllantur. Ncc minori 
ju re  peculium pauperum dicuntur; Dominus enim, qui apud nos 
inanons yoluit, u t pecuniis in loculos ejus missis ogeni recrea- 
ren tur, camdcm ad Patrem  redux legem s ta tu it loculos ejus por- 
tantibus, id est, bona ccclesiastica tonentibus. A bsit, u t, quod 
Christi ost, a ra ritiae , luxuriae, vel carni ot sanguini inserviat. 
Quamvis ergo clcricus saecularH  quem paupertatis yotum non 
eonstringit, bcneflcii fructuum  juste  perccptorum dominus non 
im nicrito censeatur, tam en, quidquid ex eis post sustentationem 
statu i congruam supcrsit, id Christo in  ecclesia et paupcribus 
reddat oportet. Quocirca liaec Synodus in Josu Christo congre- 
gata  beneficiatos onmes memoros esso jubct, quod sanctissinia 
constringantur obligatione, fructus bcneflcii, in quantum  ad 
sustentationem ordini eorum respondentom nocessarn non sint, 
divini cuitus augm entis, ecclesiae u tilila ti paupcrumque nocessi- 
ta tibus religiose impendendi. Consanguineis, si pauperes sint, 
u t paupcribus subrcniant, sod carean t ne eosdcm roditibus eccle- 
siasticis augeant. De famulis et ancillis audientos sin t verbi 
Dci praecipientis: Quicunquc tib i a]iquid ojieratus fuerit, statim  
ci mercedem restitue, ei morces mercenarii tui apud te omnino 
non remanra.t. Mercedem serritiis  eorum debitam dobito tem- 
porc accurate pcrsolvant et nullo modo neque depositi titulo et 
ipsis fam ulis petentibus retineant. Domcsticorum curam paterno 
aftcctu habere sacerdoti sanctum sit; in ter cos, quos retribu- 
tione ju s ta  defraudarisse ad coolum clamat, principem occupant 
locum, \ic is s im  indecorum piane, ut sacerdos ancillae aeris 
alieni nomino devinciatur; non raro evcnit, u t liac ratione in 
serritu tem  ordine suo indignam  red igatu r ra t  praescindendum 
est, quidcunque ansam praebere possit.“

Nie ulega więc wątpliwości, że obowiązek wspomniany po­
wyżej istnieje. Co się zaś tyczy c li a r  a k t e r u  togo zobowią- 
nia, to różno są zdania. Na jedno tylko zgadzają się wszyscy 
teologowie, że benefieyat zobowiązany je s t ]> o d c i ę ż k i m  
g r z e c h e m  zużyć superriua na pobożne cele. „Ccrturn deni- 
que est, pisze Benedykt XIV (de synodo 1. 7 c. 2 n. 4), etinm 
posita ecclesiasticorum bonorum divisione.... adhuc nihilominus 
teneri clericos heneficiarios, reditus, quos u ltra  sui honestam 
sustentationem  ab ecclesia percipń.nt, distribuero in pauperes 
a lia rep iao p e ra  erogare, ncc posse a b s q u e  g r a v i  p e c c a t o  
in ccnriyia, ludos, yenationes et similes profanos usus impen- 
dere aut consanguineis elargiri, nisi tam ąuam  pauperibus, si 
ic re  pauperes sint, et tunc u t minus egeant, non u t ditescant.“ 
Tak samo uczy Alfons św. (lib. 4  n. 4 9 1 . 4.): „Certum est, 
quod beneficiarii tenentur s u b m o r  t  a 1 i reditus supeifluos 
suae siistentationi in  usus pios au t in  pauperes e largiri."

Natom iast wielką kontrowersyą jes t kwestya, czy to uży­
wanie m ajątku na celo pobożno płynie z obowiązku s p r a- 
w i e d 1 i w o ś c i, czy nie, a więc czy ten, który obowiązku 
tego zaniedbuje, musi restytuować, czy nie. W ielu zwłaszcza 
Starszych autorów podtrzymuje zdanie surowszo, wedle którego 
benefieyat ex ju s titia  jo s t zobowiązany swe superfiua zużyć 
na dobre cole. Opierają się zaś głównie na intcncyi funda­
torów dóbr kościelnych, którzy swomi darowiznami i utrzy­
manie kleru i zaspokojenie potrzeb biodnych mieli na celu —  
na starszych kanonach, które dobra kościelne już to patrim o- 
nium Christi, już też patrim onium  pauperum nazywają —  wre­
szcie na wyrzeczeniach Ojców świętych, którzy duchownych, zuży­
wających dochody kościelne na świeckie cele, oskarżają o kra­
dzież. Pomiędzy mnymi mówi o tem Bernard św. (epist. 2 ad 
Bulcon. n. 11): „quidquid practer nocessarium victum ac sim- 
plicem yestitum  de a ltari retines, tuum  non est, rapina est, 
sacrilcginm  est." Inn i, zwłaszcza wiciu znakomitszych autorów 
z późniejszych czasów, utrzym ują, że benefieyat je s t wprawdzie 
ściśle zobowiązany swo superfiua zużyć na dobre celo, podstawą 
jednak tego zobowiązania nic je s t  ju s titia , lecz chrześc. charitas 
lub pozytywne prawo kościelne. Na uzasadn.enie tego zdania 
przytaczane bywają, oprócz niektórych innych mniejszego zna­
czenia momentów, głównie dwa następujące. Naprzód początek

benefieyów. Kiedy dochody kościelne były wspólnie zarządzane, 
i w czasie oznaczonym czwarta ich część pomiędzy duchownych 
każdego kościoła rozdzielaną bywała, otrzymywał z pewnością ka­
żdy część przypadającą mu według zasługi na zupełną w ła­
sność, chociaż ta  część, co bozwątpienia nieraz się zdarzało, 
była większa, aniżeli na utrzymanie było potrzeba. Ponieważ 
później po podziało dóbr kościelnych w miejsce owej części, 
którą rozdawano pomiędzy księży, w stąpiły benefieya, ksiądz, 
wziąwszy w posiadanie benefieyum, pozyskał także wszystkie jego 
dochody na zupełną własność. Jako drugi dowód przytaczano 
bywają ustępy z dekretów Soboru Tryd. (sess. 23 c. l i  sess. 24  
c. 12 de ref.), ustanawiających, że benoficyaci, którzy nie rezy­
dują, lub też nie składają wyznania wiary, dochodów ze swych 
beneficjów non faciunt suos. Ztąd wynika koniecznie, tak kon­
kludują, że po SoDorzo Tryd. benoficyaci, którzy obowiązkom 
swym czynią zadość, owe dochody na własność zupełną zyskują.

Obydwa zdania m ają za sobą powagi, popierane też by­
wają argum entam i nie bez znaczenia; absolutnie jednak przeko- 
liywającemi nie są ani jedne, ani drugie. Najważniejszy argum ent, 
przytaczanj na poparcie pierwszego zdania, nie je s t nieomylny; 
bo chociaż fundatorzy majątków kościelnych mieli in tenc ją  du­
chownym tylko utrzymanie dostarczyć a nie dozwolić na inne cele 
dochodów zużywać, to wcale z tego nie wynika, aby im chcieli 
nałożyć obowiązek sprawiedliwości a nić miłości. Z drugiej 
strony także, główny argum ent drugiego zdania nie je s t niew zru­
szony, bo przez to, żo benefieyat staje się właścicielem swych 
dochodów, nic wyklucza się koniecznie, ja k  to słusznie wielu 
autorów zauważa, aby nie m iał obowiązku ex ju s titia  zbytecznych 
swych dochodów obracać na pobożno celi-'. IV takiem położeniu rze­
czy całą tę  kwęśtyą za otw artą uważać można; kontrowersja 
jeszcze nie je s t rozstrzygnięta, czy benefieyat ex justitia , ezy 
cx caritate zobowiązany swojopsiiperflua ad juas cansas oddawać —  
a ztąd w razie zaniedbania tego obowiązku nie może być resty tucja  
stricte nakładana, chociaż w praktyce zawsze doradzać ją  należy. 
Zresztą słowa następujące Benedykta XIV, który kontrowersji tej 
nie chce także rozstrzygać i Biskupom radzi, aby na synodach 
powstrzymywali się od rozstrzygania, są  godne uwagi: „U rgeant 
ipsi (sc. episcopi) et inculcent suis clericis, ex ecclesiae stipen- 
diis rie titan tibus, gravem obligatioucm, quam habent, elargiendi 
pauperibus aliisve piis usibus applicandi sibi redundantes eccle- 
siasticos reditus; sed adhuc latcntem hujus obligationis originom 
non inrostigont: n t enim ajobat Cardinalis B ellarm inus in  epi­
stoła ad Theanensem episcopum nepotem sunm controv. 8 et 9: 
parum  refert determinare, undo illud proveniat gravis obliga­
tionis yinculum, quo ceteroquin omnes bencticiarios obstringi 
indubitanter scimus: non disputo (inąuit. B ellarm inus) quaestio- 
nem illa.ni, an praelati sin t vere domini rodituum ecclesiastica- 

j rum  ot an tencantur restituerc, quae mało expenderunt. P aru m  
i enim  refert, u tram  praela tu s dam netur ad  inferos, qu ia  

pcccarit contra ju stiticm , an  ąu ia  peccarif contra charita- 
tem, non bene d istrituendo facultates suas. Solum ąuaero, in 
quos usus dobeat expendcre suas ecclcsiasticas facultates, u tn o n  
am itta t vitum aeternam ."

Co do sposobu zużycia superfiua, nad czem w dalszym 
ciągu rozprawy więcej jeszcze szczegółowo się zastanowimy, ma 
w ogólo benefieyat wolny zupełnie wybór pomiędzy rozmaitemi 
celami poboźnemi. Ponieważ dekrota kościelne mówią tylko ogól­
nie ad pias causas, in pios usus, mogą superfiua być przeka­
zywane tak na rzecz ubogich, jak  kościołów, semiuaryów i za­
kładów naukowych, na klasztory biedne, śpitale, m isje  katol. itd. 
Obowiązek rozdania wszystkiego ubogim nie istnieje. Teolodzy 
zauważają tylko jednozgodnie, że należy pamiętać głównie o ubo­
gich w parafii, a w razie, gdy ci biedni znajdują się w wiel­
kiej i ostatecznej nędzy, obowiązkiem je s t dawać im pierwszeń­
stwo przed wszystkimi innymi.

lłezu lta t naszych dotychczasowych objaśnień możemy streścić 
w zdaniu następującem : Benefieyat zobowiązany jest, według 
przepisów kościelnych, p o d  g r z e c h e m  c i ę ż k i m  z u ż y ć
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d o c h o d y ,  z b y w a j ą c e  p o  o t r z y m a n i u  ż y c i a  w e d l e  
S t a n u ,  n a  c e l e  p o b o ż n e ;  d o  r e s t y t u c y i w r a z i o  
z a n i e d b a n i a  t e g o  o b o w i ą z k u  n i e  m o ż e  b y ć  ś c i ­
ś l e  p r z y t r z y m y w a n y ,  r e s t y t u c y ą  t ę  j e d n a k  d o ­
r a d z a ć  m u  t r z e b a .

Ponieważ chodzi nam głównie o praktyczne pouczenie, wy­
pada nam obecnie, w zastosowaniu do tradycyjnego podziału m a­
ją tk u  duchownego, podać bliżej, d o  k t ó r y c h  d o c h o d ó w  
o w o  c i ę ż k i e  z o b o w i ą z a n i e  się odnosi, a następnie ze 
względu na stosunki dzisiejsze zbadać, których kapłanów te 
przepisy kościelne dotyczą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P o z n a ń . Dnia 3 bm. u m aił ks. Józef K alasanty S z u ł c .  z y ń -  
s k i, komendarz w Pogorzelicy, dekanacie nowomiejskim, ur. 1813 r., 
wvśw. 1837. Przez śmierć jego osierocona została  parafia z przeszło 
2000 dusz. D ekanat nowomiejski ucierpiał najwięcej w kulturkainpfie, 
gdyż z 19 parafii tegoż dek. osieroconych jes t przez śmiorć 9 a 10 przez 
„złożenie z urzędu*- ks. Rzcźniewskiego, prob. w Jarocinie. W szyst­
kich trzech wikaryuszy tego dekanatu wypędzono na początku walki 
kulturnej, tak  że dzisiaj na przeszło 20 tysięcy dusz pozostało już 
tylko 9 księży. W łaściwie proboszczom parafii Pogorzciickiej jest 
proboszcz przy kdśitwje św. Jana  w Poznania, pomocy jednak ducho­
wnej z takiego oddalenia nieść ino może, zwłaszcza że i tak  liczną 
parafią zarządza. -  D nia 30 mnrćif odbył się w poznańskim sądzie 
ziemiańskim term in przeciw ks. W. S. A n d o r s z o w i o ochrzco- 
nie dziecka w kościele bytyńskim. P rokurato r ze względu, iż poilsą- 
dny 3 razy juz był karany o przestępstwo praw majowych, wniósł
0 50 ni. kary resp. 5 dni więzienia. Ks. A. b ron ił się tom, iż dzie­
cko było słabe, a przeto ochrzcił je z konieczności w zakrystyi, gdyż 
świeckim nie wolno chrzcić dziecka, skoro ksiądz jaki je s t obecnym. 
Sąd, przekonawszy się ze świadectw, żo dziecko było słabem , uznał, 
że oskarżony m ógł jo ochrzcić, gdyż ksiądz nie nożo mieć w takim 
lęw.io mniej prawa, niż każdy inny świecki, przeto uwolnił go od 
U-iny i kary.

ltZ V 'M . N a dniu 30 z. m. odbyły się właściwie d w a  Icon- 
n y s to rze ,  jeden p u b l ic z n y ,  drugi ta jn y .  Pierwszy odprawiony 
został w W atykanio na aula regia w colu włożenia kapeluszy nowym 
K ardynałom , zamianowanym na konsystorzu 27 z ni. a w Rzymie 
obecnym. W  tym  celu pięciu nowych Kardynałów: Agostini, Mac- 
Cabo, Ricci Paracciani, L,asagni i Jacobini zebrali się o pół do lOtej 
w kaplicy Sykstyńskiej, gdzie śpiewacy papiezcy odśpiewali E c c o 
o d o r  i C a n t e r a u s  D o m i n o .  Nowi książęta Kościoła składali 
w tym  czasie zwykłą przysięgę w obec Kardynałów przełożonych 
z rzędu presbyterów i diakonów , jako też kainerlinga i wice kanclerza 
Kościoła św. i kam erlinga św. Kolegium. W czasio tym  Ojciec św. 
w towarzystwie prałatów  dworu przybył do sali Paramentów, gdzio 
nań oczekiwali członkowie św. Kologiuni, Arcybiskupi i Biskupi obo- 
cni w Rzymie, audytor jeneralny Izby apost., różne kolegia p ra ła tu r 
rzymskich, szambelanowio, prom otor wiary, adwokaci konsysu.racy,
1 inne osobistości, któro m ają  prawo asystow ania przy ceremoniach 
papiczkich. Ojciec św., ubrawszy się w szaty pontyfikalno, przenie­
siony został na sedia g w ta to ria  do sali Królewskiej, gdzie zasiadł na 
tronio. Kardynałowie oddali zwykłą obedyencyą, a  w czasie tym 
śpiewacy papiezcy śpiewali H  a e c d i e s Palestryny. Następnio pię­
ciu nowych Kardynałów  zostało wprowadzonych przez kolegów z rzędu 
dyakonów przed oblicze Ojca św., którego nogi i ręce ucałowali a Pa­
pież d a ł im pocałunek pokoju. Uścisnęli się następnio zo wszystkimi 
obecnymi Kardynałam i i zajęli miejsce pomiędzy członkami św. Ko­
legium. Podczas tej ceremonii śpiewali pap. śpiewacy S i c u t  c e r -  
v u s Palostryny Po ukończeniu śpiewu powrócili nowi Kardynałowio 
przed tron  papiezki i wonczas włożył Ojciec św. każdemu kapelusz 
kardynalski. W  przestankach tej ceremonii komandor De Domini ds- 
lo s t i ,  dziekan adwokatów konsystorskich, przem awiał po raz pierwszy

na rzecz beatyfikaeyi wielebnego sługi Bożego, P o m p i l i u s  z a  M a ­
r y i  P i r o t t i ,  zakonnika profesa Szkół pobożnych Po ukończeniu 
tej ceremonii u d a ł się Ojciec św. na sedia gest. w towarzystwie K ar­
dynałów i osób powyżej wspomnianych do sali Książęcej a ztam tąd 
do sali Paramontów, gdzie złożył ubiór pontyfikalny. Kiedy Papież 
następnie w towarzystwie P rałatów  dworu do swych pokoi powrócił, 
Kardynałowio udali się w procesyi do kaplicy SyKstynskiój, śpiowając 
T e  D e  u ni. Po odśpiewaniu tego liyinnu K ardynał dziekan odmó­
w ił oracyą: S u p e r  c l o c t o  e a r d i n a l e s i  przy wyjściu z ka­
plicy nowi Kardynałowio otrzym ali ponownie od innych Kardynałów 
pocałunek pokoju.

N a konsystorzu tym zajęli trybuny na sali Królewskiej amba­
sadorowie i posłowie uwierzytelnieni przy Stoi. św., członkowio ich ro ­
dzin i personał odnośnych legacyi. Pomiędzy obecnymi zauważano 
także elitę szlachty rzymskiej i znaczną liczbę osób zagranicznych.

Po tym  konsystorzu publicznym n astąp ił t a j n y ,  który Ojciec ś. 
odprawił na sali Konsystorskiej i na którym tylko członkowie ś. Ko­
legium byli obecni. Papioż zam knął naprzód, wodług starodawnego 
obrządku alegorycznego, usta  nowym Kardynałom , a następnie ogło­
sił nowe nom inacje Biskupów: kościół m etropolitalny w Besanęon 
powierzył Biskupowi, przemosionemu z Toul i Nancy Mgrowi E o u- 
l o n ;  tytularny kościół arcyb. w Irenopolis, Azyi Mniejszej, o trzym ał 
Mgr. M a t e i  a, Rzymianin, protonot. ap. ad instar, delegat apost. 
i poseł przy republice argentyńskiej, jako też w Uriiguay i Para- 
guay; kościół ty tu lar. bisk. w M irina, Azyi Mn., Biskup R o s a  t  i, 
który zrezygnował na stolicę w Todi; kościół katedr, w Nancy i Toul 
Mgr. T u r  i n a z, B iskup dotychczasowy dyec. Tarentaise; kościół ty t. 
bisk. w Zoara, w Palestynie, Mgr. C a r a s c o z a  y C a r r i o n ,  da­
wniejszy Biskup z Avila; kościół katedralny Noeera dei Pagani otrzy­
m ał Mgr. Er. V i t  a g i i a n o, Biskup ty tu larny z Cidonii na wyspie 
Krecie i koadjutor dotychczasowy w Ruvo i B itonto; kościół katedr, 
w Tarentaise ks P a g i s  z dyec. St. Flour, prob. z Salers w tejże 
dyecezyi; kościół ty tu larny  A laba ml a w K aryi ks. Roch L o o n a r i  
z Lauria, dyoe. Policastro, koadjutor z prawem następstw a Biskupa 
w Anglona i Tursi; kościół katedr, w M agida w K arm am i ks. B u i  
y L o r a s  z dyec. Saragossy, koadjutor Arcyb. i Kardynała Moreno 
w Toledo. Następnie ogłosił Ojciec św. nominacye Biskupów doko­
nane przez brewia: kościół bisk. ty tu larny  w Doliche w* Syryi prze­
znaczony został dla M gra G a n d o 1 f i, dotychczasowego Biskupa 
w Corneto i Civitavecchia; kościoły katedr, połączono w Corneto i Ci- 
vitave»?hia dla M gra R  o s s i, przenieś, ze stolicy bisk. w Poggio 
Mirteto; kościół katedr, w O s n a b r  ii c k dla ks. Bern. H  ó t  i n g, 
kan. dziekana i wik. kap. tamże, dra teol. i filoz.; kościół katedralny 
w W r o c ł a w i u  dla ks. Roborta H e r z o g a ,  prob. kościoła ś. J a ­
dwigi w Berlinio i delegata biskupiego; kościół katedr, w P a d e r ­
b o r n i e  dla ks. K aspra D r  o b o, kan. i wik. kapit.; kościół katedr, 
w Kartagenio w Stan. Zjedn. Kolumbii dla ks. E ng. B i f f i  z Me- 
dyolanu, misyonarza apost. w Ameryco i prefekta apost. w Birm am i 
wschód.; kościół bisk. ty tu larny w Canope w Egipcio dla ks. G a 1- 
1 a g  h e r, wik. jener. dyecezyi Columbus, przeznaczonego na apostoł, 
adm inistratora dyec. Galveston; kościół bisk. ty tu ł, w Abido we Fry- 
gii dla ks. C a p r o t t i ,  wik. apost. w Hydernbad; kościół bisk. ty t. 
Evaria w Eonicyi dla O. Tomasza H  y 1 a n d z zak. Dominikanów, 
koadjutora z prawom nast. Arcyb. Gonin w P o rt d’Espagne. Pofem 
otworzył Ojciec św., wodle zwyczaju, usta  nowym K ardynałom  i za­
niesiono doń prośbę o paliusz dla nowego Arcybiskupa z Besanęon. 
W końcu włożył Papież nowym Kardynałom pierścień kardynalski 
i przeznaczył Kard. A gostini ty tu ł  prosb. ś. Euzebiusza; Kard. Mao- 
Cabo ty tu ł  presb. św. Sabiny; ty tu ł  dyak. ś. M aryi in  Portieo Kard. 
Ricci-Paraceiani; dyakonią św. Maryi della Scala Kardyn. Lusagni 
a św. Eustachego Kard. Angelo Jacobini. Po powrocie do swych po­
kojów przjjm ow ał Papież nowych purpuratów  na prywatnej audyen- 
cyi. — Nowi Kardynałowie przydzieleni zostali przez Ojca św. do ro­
żnych K ongregacji j’ u k  następuje: K ardynał Agostini, patryarclia  we­
necki do K ongregacji Soboru, Indeksu, Obrzędów i Stiulyów; Kardy­
n a ł Mac-Cabe, Arcyb. dubliński do Kongr. Biskupów i Zakonników, 
kościelnej Im m unitas, Propagandy, Odpustów i Relikwii; K ardynał 
Ricci-Farncciani do Kongreg. konsystorskiej, Soboru, Obrzędów i Cc-
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romonii; Kard. Łasngni do Kongr. konsystor., Biskupów i Zakonników, 
kość. Im m unitas i Fabrj ki św. P iotra; K ardynał Angolo Jucobini do 
Kongr. W izyt a p o s t, Biskupów i Zak., Soboru, Fabryki ś. Piotra.

N o m in a c y e  w  K w r y i  iz y n is h ie y .  Biletami Sokrmaiyatu 
S tanu zamianowani zostali: W i c o k a m o r 1 i n g i o m Mgr. P c i l o -  
g r i n i ,  audytor Koty i rogbńs Penitencyaryi; nv» ( j§  l o r i l o  miot; 
Papioża Mgr. T h e o d u 1 i, ekonom i sekretarz św. Kongrbg. Fabrj ki 
św. P iotra; a s e s o r o m  św. O f f i c i i Mgr. L a u r  011 z i, Biskup 
z Aniata, audytor Ojca św.; s e k r e t a r z o m  ś. K o  ii'g  r. K o n s  y- 
s t o r z a Mgr. Carminc M o r  o s i G o r  i subdatarynsz; s e k ięe t  a- 
r  z o m św. K o 11 g r  e g. B i s k u p ó w  i Z a k o 1111 i k ó w Mgr."]\Fa- 
s o 11 i, sekr. ś. Kongr. Propag.; sio k r  c t a r z o  111 ś. Kongr. P  r o p. 
Mgr. Domonico J a o o b i n i ,  Arcyb. z Tyru, podbibliot. św. Ko.lęOy 

E t i u d y  t o r e m  J.  Świąt. Mgr. Camillo S a n  t o r  i, Bisloip z Fano; 
p o  d b i b 1 i o t  e k a r z efcfv- św Koleg. O Józef GjBz z a-L u z i. opal 
Bazylianów;;^ubdataryuszem  Mgr. O a p r  i. 'sekr ś. Kbflgr. Stndyów; 
sekretarzem  św. Kongr. Stndyów Mgr. P a n  i c i ,  ijiternuneynsz apost. 
w La Hayo; ekonomem i sekretaftjtjrii św. Koijgfc Fabryki św. P ie tra  
Mgr. Luigi F i o r a n i ,  Cornm. di s. Spirito; komandorem św, Ducha 
Mgr. S a n  t u c i e  i, chierićo. Izby Opust.; regensem Iw. Penitencyaryi 
Mgr. C r i s t o f o r i ,  audytor'R oty ; audytorem Boty Mgr. I niyi M a- 
c i o t i  T o r u z z i  Yotanto Segnatury: eliierico Izby ap-. :M gr. C o 1 0- 
g n e s i  ¥otantófSSgnatury; yo tan ti Sygnatury Mgrajyio B b irn  r d i  
1 ( i i u s t  i n m  i, referendarze tejże Segnatury;- prała tam i domowymi 
prof. Salvutore T a f f S m o .  i ks. jŁ ii g g e r i. Dalej zamianowani zo­
stali: delegatem appśt. i nad:: wyezajnym pojłem  w republikach: Ekwa- 
tor, Boliwia i Beru, Mgrjj&łziji S a 111 b u e. e 11 i; deleg. apost. i mulzw. 
posłem przy jepubJiec Cbdi Mgr. Ciiiestyn D e l  K r a t ę ,  Biskup 
z Inieryi; delegatem apostoł, p r z y M t l l l c  Gostariea Mgr. M a g  11 o.

Ojciec ś. udzielił dnia 1 kwietnia prywatne poślinili a nie Mgruwi 
Mace,lii, swemu maestro di Gamerk i kawał. Azzuri, swemu honor, 
szainbelanowi, ktofży 11111 w eliarakterzo deputowanych kla"szt ru zię-J 
km inie.'Benedyktynek-Kamcdulek ofiarowali p a 1 111 ę pięknie ozdobioną 
i ślicznie wyrobioną przez te ziikom iieejjW  środku palmy olbrzy mieli 
ro z m iR w  umiegzęzona jes t piękna m iniatura, przedstawiająca śgo 
Leona W.-, w około której umieszczono napis: ,.S.-Lóo Magnus, At- 
tila  et Gcnscrico djyiua eloąuentia dcbellatis, pacom restitu it Italiao 
ot Eeclesiaii." — Tegoż dnia rano o 10 pięciu nowych Kriydynnłćw 
oddało razom, wedlo zwyczaju, wizytę Kardy „ałow'i Di Piętro, dzie­
kanowi św. Kolegium. J . E. K ardynał dziekan wyszedł na ieli spo­
tkanie na sSiody swego palaeu i wprowadził ich do sali Tronowej, 
gdzie po spełnieniu przepisanych formalności rozmawiał z nimi czas 
powieli. K ardynał Di Piętro rewizytował wszystkich 5 Kardynałów, 
zobranych razem u Kard. Mae-Cabe w kolegium irlandzkicm. — Za­
powiedziane posiedzenia'Kongialśw. Obrzędów, na którem konsultoro- 
wio, p ra łaci i urzędnicy tejże Kongregacyi odczytywali swe wotajo bo­
haterstw ie cnót wielebnej slngi Bożej Maryi Krystyny, odbyło się 
w W atykanie 1 bm. — W niedzielę 2 kwietnia sk ład a ł Ojcu ś. hołd 
S . książę rosyjski Włodzimierz, b ra t cara panującdgo. Do W atykanu 
udał się w Towarzystwie jenerała  Sealon, pułkownika Skariatina, 
But^iiiewa i komandora Salyiati. j^fifrany w świetny m undur woi 
skowy, wyszedł z powozu nu podworzu wownętrznem ś,v. Damazego 
u stóp wielkich schodów, prowadzących do pokoi papiczkieh. Poprze­
dzali go b u s s o 1 a 11 t  i w bogatym  stroju i oddział gwardyi szwaj­
carskiej aż do drzwi sali Klemontyńskiój, "czyli przedpokoju Szwajca­
rów. Z tam tąd prefekt ceremonii pap. i sekretarz Kongreg. konsyst. 
wyszli naprzeciwko w. księciu a w sali Klemcntyńs. przyjmował go 
maggiordomo J. Sw. i inne osoby duchowne i świeckie,, tworzące dwór 
pupiezki. W różnych przedpokojach, przez które następnie przecho­
dził, oddawali mu honory: gwardya szwajcarska, żandarmi papiczcy,
gwardyo pałacowa i szlrtehee.ka. W przedpokoju honorowym przyj­
mował go pierwszy' szaiubekui pap., otoczony personałom, przydzielonym 
do służby J. Sw. i zaprowadził do pokoi prywatnych Papieża. Przy­
jęty  przez Ojca św. na progu |n l i  audyoncyjnój, rozmawiał w. książę 
sam na sam z Ojcem św. przez pół godziny. N astępnie przypuścił 
Papież przed swe ohlifSe osoby' towarzysząeo w. księciu. Po audyen- 
cyi esjęortjowany był w. książę i jogo towarzysze z tym samym ce­
remoniałom aż do wyjścia z pokoi pap., zkąd się u d a t do K ardynała
Jacobiniego, sekr. Statui, który go przy ją ł z wszelkicmi honorami,
nideżnomi osobie tego stanowiska. -— IV W. poniedziałek Ojciec św., 
poprzedzony krucyfcrem i swym dworem, u d a ł się do kaplicy Sy ka­
tyńskiej, gdzio odprawił Mszą św. w asystoiwyi swego tajnego ja ł-  
jnużuika, zukrystyana pałaców apost. i m istrza  cerem. pap. Wszy-

stkio osoby świeckie dworu papiezkiego były obecno na tej Mszy św.
1 przyjęły 7 rąk Papioża Komunią wielkanocną. W czwartek 'Wielki 
rozdzielał Papież Komunią ąwTPosohom duchownym swego dworu. — 
Ojciec św. kazał rozdać 12 tysięcy franków ubogim Ezymn na 
święta wielkanocne*- po 10 franków na jednę rodzinę. — IV niedzielę 
Palmową konsekrował K ardynał Monaco la Y aletta  w asystencyi wi- 

-cegerenta wik.1 ry.1tu  M gra Lenti i M gra Schaffino, prezydenta szla- 
eheekićj akad. pap , w kaplicy Oblatów Tor dci Specchi sześciu Bi­
skupów, prokoniżówanych na ostatnich konsystorzach. K ardynał Bilio 
zaś konsekrował w tenżo dzień w asystencyi Biskupa Mermillod i su- 
fragana Sabiny Mgra Marni 11 i dwóch Biskupów z zakonu Minorytów 
w kościele N. Ma n i  P. in Ara Cocli.

K w estye teologiczne.
K i lk a  k w e s ty i  o  s a k r a m e n ta ln e j  p o k u c ie .  II I . Czy

może kapłan zadawać pokuty na cało życie, na kilka la t, w ogolo 
na dłuższy czas?

O d p. Sobór Tryd. se.ss. 14 c. 8 oświadcza: „Pebcn t sa- 
cerdotes Domini, quantum  spiritus et p n id en tia  suggesserit, 
pro ąualitato  criminiun et poenitentium facultate salut.ires et 

śatisfactiępes injuńg«re.“ Na tom się opierając, 
trzeba w ogóle jiowiedzieć, żo roztropność zakazuje zadawać po­
kuty na cale życiĆ;: raz dla tego, żo penitent w przebiegu czasu 
mógłby o pokucie częściej zapominać, a  choćby to nie pocho­
dziło z winy jego niedbałości, mógłby z.tąd mieć, powód do ró­
żnych skrupułów, wątpliwośoi i obaw, a następnie dla tego, 
że mógłby pokutę z własnej winy opuszczać i zapominać, 
coby nic tj Iko było grzechem, lecz z czasem doprowadziło do 
zupełnego jój zaniedbania. Pokut, narażających iufc takie n ie-., 
bezpieczeństwa, żaden roztropny spowiednik za zbawienne uwa- 
żr£ć nie może. Nadto zadawanie pokut na cało życie nio może 
być przywilejem jednego spowiednika; gdyby zaś miało być przy­
wilejem wielu lub wszystkich kapłanów, doprowadziłoby do po­
tworności i niejeden penitent moglby powoli tak dużo i tak różne 
otrzymać pokuty na całe życie, źjiby ich w końcu ani spam ię­
tać, ani odpraw ia  nio mógł.

To, cośmy powiedzieli, odnosi się także do pokut, nakłady 
liyeh na dłuższy czas. Pokuty takie zdolne także penitenta 
odstraszać od częstszej spowiedzi.

Czy jednak nie można nigdy bezwarunkowo nakładać pokut 
na cało życie? Są moraliści, którzy twifjętbm: Wmincńiaih sunt 
impojiendm poenitenhaj perpetu;U.“ Sądzimy jednak, żo to zdanie 
idzie za daleko. Pewnem jest, żc Kościół w dawniejszych cza­
sach za szczególniej ciężkie grzechy nakładał pokuty na całe 
życie. Jakkolwiek czasy się zmieniły i niejedno nie je s t już 
dzisiaj stosowne, eo dawniej było na miejscu, to jednak zaprze­
czy: nia można, że i dzisiaj mogą zachodzić szczególniejszo 
i nadzwyczajne wypadki, w których pokuta na całe życio a wię­
cej jeszcze pokuta na dłuższy czas może być zbawienną i sto­
sowną (salutaris ot coinenicns). Spowiada się np. kto, że po­
p e łn ił morderstwo. Jeś li takiemu penitentowi, obok większy 
pokuty, którą natychm iast spełnić ma, nakaże spowiednik odma­
wiać codziennie przez cało życio 1 do 3 Ojcze nasz za tego 
człowieka, którego nieprzygotowanego w ysłał do wieczności, nie 
śmielibyśmy spowiednika tego oskarżać o nieroztropność. Że ton, 
który morderstwo popełnił, tak prędko o liiem nie zapomni, jeśli 
tej zbrodni żałuje, rzecz jasna. Z tego też powodu nio tak ła ­
two zapomin pokuty. I  jeś li spowiednik tylko w szczególniej­
szych, nadzwyczajnych, strasznych wypadkach zada pokutę na 
cało życie, to nio ma niebezpieczeństwa, aby penitent za takie 
grzechy w przebiegu czasu tak wielo i ró/,iie otrzym ał pokuty, 
aby ich pamiętać nio mógł.

Stawiamy więc taką regułę: Pokut na cało życie nie po­
winien spowiednik prawio nigdy nakładać. Możo mu się tedy 
i owędy przytrafić nadzwyczajny wypadek, gdzio m o ż o  uczynic 
wyjątek od tej reguły (nie mówimy: uczynić p o w i n i e n ,  lecz 
m o i  e), ale wtedy tylko, gdy nie ma wątpliwości, żo pokuta
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wypełniona będzie, że je s t ł a t w ą  do wjgronMng i penitent mc 
ma innych pokut na eałe życie zadanych.

Lecz cóż uczynić, gdy penitent sam prosi o pokutę na 
całe życie? N.e można powiedzieć, aby prośba taka m iała być 
niepodobna, lub żc spowiednik nigdy jej wysłuchać nie powi­
nien. ltoztropność jednak nakazywać mu będzie wielką ostro­
żność, gdyż niejeden penitent w pierwszem głębokiem przejęciu 
się. żalem i skruchą mógłby żądać, coby mu po niejakim czasie 
zbyt trudnem się wydawało, a następnie pokutę, o którą sam 
prosił, zupełnie zaniedbał. Jeśli spowiednik sądzi, żo o to oba­
wiać się trzeba, prośbę pennonta o tyle spełni, żo mu nałoży 
pokutę na krótszy czas i zaleci, aby po upływie tego czasu, jeśli 
jeszcze będzie m iał ochotę, - prośbę swą ponowił.

IV. Czy spowiednik może nakładać pokuty sub conditione 
relapsus? np. czy grzesznikom nałogowym i okazyonaryuszom 
może zadać za pokutę, aby w razie ponownego popolnienia grzo- 
chu przyszli w następną niedzielę lub święto do spowiedzi a przy­
najm niej aby, ile, możności, jak  najprędzej po grzechu się spo­
wiadali?

O d p. Alfons ś. daje na to pytani^? odpowiedź twierdzącą 
(iib. JT l 11. 504),. ley'z w tem  tylko praypuszczeiiiii, żo ta  pokuta 
warunkowa połączona je s t z odpowiednią pokutą bezwarunkową, 
gdjżby inaczej penitent nie otrzym ał żadnej odpowiedniej po­
kuty, jeśli w teysaiuo grzechy już nie popadnie.

Pytanie jednak, jak  taką warunkową pokutę pogodzić mo­
żna z nauką Soboru Tryd., żo pokuty nic tylko prezerwatyw ny 
i modycynalny mają mieć charakter, lecz także być k a r ą  za 
p o p e ł  n i o n o g  r z e c h y 3  Sądzimy^ żo i takie pokuty nic są 
pozbawione charakteru Yindict® i w ten sposób objaśnić je  mo­
żna: Są ono nałożone ze względu na skłonność do dawnych 
grzechów, wytworzoną lub powiększoną przez grzechy popełnione, 
lub  też ze względu na dawniejszy grzech zaniedbania się w czuj­
ności modlitwie w obec^ grzesznej okazy i,—  o tyko więc mają 
s w ó j  ]) o w ó d w p o p o ł  n i o n y ni g r z e c h  n. Dalej pobu­
dzają do tego, żo penitent, chcąc uniknąć kary nałożonej w ra­
pie ponownego upadku, więcej bćiczenia na  siebie dawać, więcć, 
siebie przezwyciężać i gorliwiej modlić się musi; to zaś są nio- 
menta, które z jednej strony dla człowieka bardzo są zba­
wienne, a z drugiej strony przedstawiają mu p e w i e n  t r u d ,  
a więc są pewnym rodzajem k a r y  za grzechy popełnione. Im  
zaś więcej penitent na myśl o tej karzo strzeże się przed upad- ' 
kieni i wytęża siły, aby w walce z grzechem nie osłabnąć, tym 
d o t k l i w s z a  jes t ta  kara.

Zaprzeczyć nie możnajrże mogą zachodzić przypadki, w któ­
rych celom zabezpieczenia nałogowych grzeszników i okazyona- 
ryuszy przed ponownym upadkiem tego rodzaju pokuty są bar­
dzo korzystne i zbawienne. Potrzebna jednak i tutaj zo strony 
spowiednika roztropność wielka, gdyż są i takie przypadki, że 
pokuty podobne więcćj szkodzić, aniżeli pomódz mogą. Jeżeli 
m ają działać sku teczn ie j nniszą odstraszać od powrotu do tych 
samych grzechów, a więc n i e  m o g ą  b y ć  ł  a t  w e m i. Takie 
środki odstraszania nic są dla wszystkich stosowno, a zwłaszcza . 
m e dla tych, o których przypuszczać można, żo pokuty zadanej 
nie wypełnią. Tego rodzaju więC’ pokuty nie powinny być|=tak 
łatwo nakładano i tu taj r  o z t  r  o p n o ś ć powinna kierować spo- > 
wiednikiem. V tv ą t  p 1 i w o ś c i co do pożytku lub szkody ta - \ 
kiej pokuty, z a d a  w a ć j^ ji  n i e  t r z e b a .

Inny jeszcze je s t punkt, na który zważać należy, aby przy j 
nakładaniu  takiej pokuty unikać wszystkiego, coby penitenta ino- i 
g ło  naprowadzić na myśl, żo spowiednik nie wierzy wcale w po- s 
prawę, powrotu do grzechu na powu^ oczekuję, i dla tego tak ą  
pokutę zadał. Myśl podobna przeszkadzałaby nadzwyczaj mocnemu t 
postanowieniu poprawy życia i walczenia wytrwałego ze złemi 
skłonnościami i niejako przygotowałaby upadek ponowny. Le­
piej nie zadawać żadnej takiej.-1 pokuty, jak  penitenta na myśl 
podobną naprowadzać,' Aby myśli podobne oddalać, dobrze jest, 
je ś li  spowiednik penitentowi wyraźnie powie, żc od łaski Błj|ćj,

| modlitwlyj i czujności penitenta spodziewa sio poprawy i żo po- 
' kutę rzeczoną dla tego tylko zadaje, a b y  g o  ty m  p e w n i  ćj  
I u s t  r  z o d z o d  p o w r o t u  d o  g r z c c li u.

Dekreta św. Kongregacji.
I > e i ł i ' t * t  ś i v .  K o n g r e g a c j  i  S o b o r u  w sprawie

o p l u t y  f k a  e y s e k u c y ą  d y s p e n s  a p o s t o l s k i c h .
O r  a n a t o n .  o t  M i n d o n i o n. P o s tu la iu m  c irca  słi-  

p e n d ia  p r o  execuU onc d is p e n s a tio m m  ap o sto lica ru m .
W' sierpniu r. 1 8 7 0  Biskup z Grenady wystosował do Kon- 

grogacyi św. Soboru następującą prośbę:
In  cufrctis dispensationibus quao ab Apostolica Sede super 

m atrinionii impodiiiientis conceduntur Sanctitas SSua OffióiUli Epi-
scopi lnięć-, g ra rite r imponoro solot. B isc r e tio n i tu a c  p e r
p ra esen tć s  co tn m ittn u u s  ei n u m d a m w , ąuatm tftis deposita  
p e r  tc o m n i spe cu iu scu m p n e  m u n e r is  a u t p r a e m ii  c tiam  
spontc obla ti, a  quo tc o m n in o  ''cibstinere debe&i m oncm iM M  

i do p r a e m is s is  te d ilig en ter  in fo n m s .. .  Y o lu m u s  au tem  quod  
ci spret{i m o n itio n e  n o s tra  h u m s tn o d i a lupuid  m u n e r is  a u t  
p r a e m ii  occasionS'. d isp o k sa tio n is  .p ra ed ic ta e  cwigerc a u t  
u b k d u m  rcciperc p ra e su m p se r is  o xcom nm nicM ionem  la tać  
\0 n te n tia e  m e u rr iis ..: llaoc vero escomniunicStio est Summo 
Pontifici reserrata  in diśpcnsationibus i u fófina pauperum expc- 
ditis, et nihiloniimis dispousatif1* tun?-’ per officialem facionda 
niiiliiis dockinitur roboris vel momenti.

Quanivis adeo clara hic appareat' proliibitio no officialis 
ąuidąiiaiii m uneris’ vcl praomii ctiam spoiife oblati pro dispen- 
sationuin 'Apostolicarum executione oxigere nęc etiam acc-ipero 
possit, jj.i 1 ludq ue pluriesrjipud Gaiyih, Conrado aliosąue probatos 
auctores isthaec '^JsCongregatio jConsilh declarjyeriky contrariam 
etiam iinmeinorabilem coiisiietudiiicm si qua s iS a b S S in  et cor- 
ruptelam doclarando ct reprobando, u t n em ose  illa  tueri possit,

, nihiloiiiiiius adeo liis in rggionibus in ra lu it iiaec consuetudo u t 
‘ nulla pono in  tot-a H ispania U ina  Episcopalisł* iiireniatur, in 
> qtta officialis ob dispeiisatiomun Apostolicarum executionem quae- 

dam munera, praem ia vel stipendia lieduin accipere:«sed et exi- 
gere 11011 soleat.

Officiales lianc exactionem his rationibus, u t arbitror, tueri 
pergu.it, tum  ex vi consuctudinis unirersalis et immemorabilis, 
tum ob taborem quem in studendo procossu et tostibuS exami- 
mmdis impendiint, tum qnia salarium  ab Episcopo vel abE ecle- 
sia assignatum  u t plurinnim non liabont, nec babero jSossunt, 
reditibus oćpiesiasticis adoo nunc im niinutis, tum  demum quo- 
rumdanf non infimae notae scriptorum auctoritate-^śiiffulti.

Cum ergo de re hic agatur summi monienti, tum  u t omniuin 
retro offićialium ccRcientino consulatnr, tum  niaximo u t to t di- 
speiisationum in forma pauperum expeditarum ad liaec nsquo 
tempora cum lioc ritio  e.Seęutioiii per officialos mandatarum , si- 
mulque liiatrinionioruin indc ooiisecutoruin la lid ita ti parite rcon- 
snlatur, Sanctitatem Suain exoro, ut jier decrotum generale do- 
clarnre dignetur u tn im  praefuta consuetudo ob allatas rationes 
tolerari possit, officialcsque tu ta  conśćiontia aliquid m uneris vel 
jiracniii pro dispensationum Apostolicarum executione recipere, 
Ycl exigcre pośsiiit. non obstantibus praefatis clausulis L itte ra- 
riH® Apostolicarum. Quod quidem in liis tristissim is rerum  
adiunotis, in miibus officiafes nulla fere alfa emolmneutn prater 
illa ąuae' pro dispensationum Apostoł. exeeutione recipiunt, re c a  
pore soient, benigne concedcudum yidetur.

Quod si neg&tire linie quaesit& respondćre necessarium  vi- 
deatur, etiam atąue etiam Sanctitatem Suain dcprecor, u t de 
opportuno romedio tan tis  maliś‘jlprovidere dignetur.

Kwestyą tę roztrząsała K ongregacja na plcnarnem jiosic- 
dzeniu 22 lipca 1 871 . Dwa p;,tania, przedłożono dm:rozstrzy­
gnięcia, sformułowano w ten sposób: A n  et ąuom odo to le ra r i  
peossit consuetudo  in  ca su ?  A w razie odpowiedzi negatywnej: 
A n  et quom odo co n su len d u n i in  ca su ?  Śwr. Kongregacya nie
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zadecydowała stanowczo, lecz odpowiedziała: h ilc ita  ct ad m cn- 
h m  D . Secreta .io  p a n d a a m .

Obecnie kwestyą tę wznowił B iskup z Mondonedo, który, 
domagając się stanowczego rozstrzygnięcia, przesłał K ongregacji 
lis t następujący:

In  Iicclesiasticis liuius B egni T ribunalibus dum exccutior.i 
m andantur matrim onialcs dispensationes Y icariis Generalibus com- 
missae non solum N otarii recip iunt munera au t iura propria 
consueta, sed etiam ipse Yicarius Gcneralis ratione informatio- 
mim caeterorumque actuum ąuibus interesse debet ad effectum 
exequutionis disiiensationum praedictarum , sire  directe eidem 
commissarum in forma ordiuaria, s n e  in  forma pauperum, sive 
ex S. Poonitentiaria cum commissione Ordinario facta, sive ex 
S .D ataria procedant, percip it munera au t iura in propria Dioe- 
cesi consueta.

H is luppositis, Sanctitati Yostrae sequentia dubia infrascri- 
p tus Episcopus Mindonicnsis in H ispania pro tranquillita te  jiropiia, 
et eorum (juorum in terest conscientiae liumillime proponit.

I. 1’otest Episcopus aliipuid m uneris exigere in dispensa- 
tionibus m atrim onialibus eidem directe a S. Foenitentiaria'cjOm- 
missis, ratione informationum caeterorumque actuum exccutioni 
earumdem praeccdcntiuin?

II . Porost aliquid ob eanulem rationem m uneris cxigore 
in praedictis dispensationibus Cancellnrius vel Secret. Episcopalis?

I I I . In  casu affirniativo, quaenam t.axa s it nunc eisdem 
praefigenda tum  ex informationibus testium  et oratorum, tum 
ex litteris exequutionis, sive ex attostatione precum sive ęx si- 
gillo quocum ista  m unitur?

IY. Potest Yicarius generalis munera ■er ci paro in una- 
quaque Dioeccsi consueta co quod careat salario eidem ratione 
sui officii assignato, quin poenas ^anom cas in B reribus dispen- 
sationnm cidcm commissarum contentas incurrat ct quin ipęae 
dispensationes annullontur?

Y. Possunt aliquid ob eamdem rationem m uneris oxigere 
in pracdictis dispensationibus Notarii Cun.ie E cdesiasticae iuxta 

jfeonsuetudinem in unaquaque Dioecesi stabilitam ?
K ongregacja, zbadawszy w tym celu zwyczaje różnych 

dyecezyi, rozstrzygnęła kwestyąj 28 stycznia r. bież. i odpowie­
działa na te dwa pytania: I) A n  ct guomodo tolcriiri possit 
consuetudo in  casu ? A w razie odpowiedzi negatyw nej: 2) A n  
ct guomodo co n sid m d u m  in  casu?  w sposób następujący:

ad 1. Quoad eżćcutorcs "ncgaticc in  omnibus.
ad 2. Consulcndum  SS m o  pro  sanatione in  radice  

dispensa tionum  et m a trim oniorum  giuie n id lita tis  vif,io la­
borant et jrro absolutione ad  cau telam etcondonu iione guoad  
cxec id o ró sy '

W edług tego dekretu n ik t z egzekutorów dyspensy małż. 
żadnego za to honoraryum brać nie powinien; zakaz ten jednak 
nie obejmujo kancelistów, pisarków, kosztów b iura itp.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Z najnowszej lite ra tu ry  kaznodziejskiej niemieckiej zasługują 

n a  wzmiankę i polecenie:
1. D ie  F este  u n seren  H e r m  .Jesus Christus. Do- 

gm atischo Predigton vou P. R  i y e S. J . 2 tomy. Regonsburg. P u ­
stot 8vo 772 str. 6,80. Rive by ł d ługie la ta  kaznodzieją katedr, 
w Paderbornie, Trewirze i Kolonii. Z bogatego zbioru swych kazań 
ogłosił obecnie 32 konfereneye o o s o b i e  Z b a w i c i e l a  i d z i o l e  
o d k u p i o n i a, przerobiono na kazania na uroczystości Clir. Pana. 
Bardzo to stosowny tem at na dzisiejszo czasy, staczające się gw ałto ­
wnie do pogaństwa. W  kazaniach tych  okazuje Rive niezwykłą zdol­
ność przedstawienia słuchaczom jasna, zrozumiale i z pożytkiem całą 
głębokość: i piękność chrześc. nauki wiary, najgłębsze jćj tajemnico. 
Jakkolwiek co do formy i objętości obliczono są przedewszyntkiem na 
wykształconych i logicznio myślących ludzi, to jednak nic nie uw ła­

cza icli praktyczności, ponieważ każdą ich część można łatw o przero­
bić na popularne kazanie. Całe pole ehristologii jes t bardzo obszernie 
tu ta j traktowane i na św ięta (od Bożego Narodź, do Serca Joz.) tak  
rozdzielone, że dogm atyczna treść każdego św ięta dostarcza m ateryału 
do kilku (3—a) kazań, W  cykl tych kazań wciągnął kaznodzieja 
i święto Trójcy Przon., Zesłanie Ducha św., jako toż nioktóro przed­
mioty moralnej i ascezy. zawsze jednakowoż z dogmatyczno-chrysto- 
logicznego stanowiska. Jo s t to jedno z najlepszych dzioł kaznodziej­
skich, jakio w ostatnim  czasie u jrzało św iatło dzionno.

2. Kazań S c h  m u 11 i n g  a. zm arłego proboszcza u św. Ser­
wacego w Monastcrze, wyszedł obecnie tom I I  P re d ig ie n  f i l r  
d ie  O stem - w. F roh n le ich n am sze it, zawierający 131 kazań 
na św ięta i niodziele od Wielkićjnocy do Bożego C iała in d . po kilka 
a nieraz kilkanaścio kazań na jeden dzień. Kazania to jakkolwiek są 
krótkie, bogate przecież co do treści, bardzo praktyczno i w ideo pou­
czające, zwłaszcza dla szczęśliwego w nich połączenia dogmatyki 
z prak tyką. Myśli wszelkie jędrnie, krótko i popularnie wyrażone, 
trafne porównania i przykłady, niezw ,k ły  sposób obrabiania m ateryału  
dogmatycznego i moralnego, polemicznego i liturgicznego, zastosowa­
nie go do życia, świadczące o wielkiej znajomości św iata i ludzi, wy­
różniają te kazania od w idu innych. Zasługuje jeszcze to na wzmiankę, 
że ks. fe. pozostawił swe kazania nie tylko w brulionie, lecz i prze­
pisane, diociaż nie m yślał o ich ogłoszeniu; prz.y takiej pilności m usiał 
wyrobić się z niego wzorowy kaznodzieja.

3. Przez tyrolskiego bem fieyata ks. S c li u e n ogłaszanych 
kazań katechetycznych pod ty tu łem  P e r  K a te c h łs m tis  a u f  d e r  
K u n z e l  wyszedł w Paderbornie u  Schoningha tom trzeci, zawiera­
jący naukę o Sakram entach św. (312 str. J t  2). Dwa pierwszo tom1 
o wierze i przykazaniach wyszły już dawniej (I  tom 294 str. J t 2  — 
I I  tom 332 str. J t  2 25). Przy powszechnem dziś uznaniu pożytku 
wielkiego kazań katechetycznych dla ludu daje się uczuwać potrzeba 
coraz praktyczniejszych przewodników i podręczników. Tćj potrzebie 
pragnie zaradzić Sdnft-n, obrabiając nauki swo na podstawie ka tech i­
zmu Dcharbogo.

4. Ks. T a p p o h o r n ,  znany już niejednemu z czytelników ze 
swego bardzo praktycznego dziełka ..Anleitnng zur V erwaltung des 
B usssakram entes“ , ogłasza drukiem u Laum ana w Diilmen poszytam 
(10 arkuszy 1,50 Jt) kazania p. t.: E r ld d ru n g  u  m l P re d ig t-  
en tw tlr fe  zu aen sonn- und festtiiglicken Evangelion des kathoi. K ir- 
dicnjahrcs. A utor podajo naprzód te k t odnośnej Ewangolii. następnie 
jćj objaśnienie według starych i nowszych egzegotów, dalej idą szkice 
dogm atycznych i moralnych kazań. Drugiego podobnego dzieła ho­
miletycznego, któreby początkujących kapłanów tak  łatw o nauczyć 
mogło dobrego sposobu sprawowania urzędu kaznodziejskiego, nie znaj- 
dzie się tak  łatwo. Nawet opus trip a rtitu m  Fabra  nie może z niem 
się równać. Faber m a wiole przestarzałych rzeczy, które dziś nie do 
użycia; Tappehorn z pilnością pszczoły pozbierał wszystko i na miód 
przerobił, co w literaturze dogmatycznej, moralnej i egzegezie od 
czasu Fabra  zakwitło.

KSIĘGARNIA 1. B. LANGIEGO W GNIEŹNIE
poleca

ploswss^J S®maaS£
o z d o b i o n a o b r  a z k a m i 16° s tr  62. Osobne wydanie d la chło­
pców i dziewcząt. Cena pojedyńczego egzemplarza 10 fen., 50 egzem­
plarzy 4,50 Jt,  100 egz. 8 J t  z przesyłka franko.

S»pl*« rzeczy . Studyum o konkordacie francuzkim z r. 1802 
(c. d ) — Testam ent duchownych (c. d.) — Kronika dyecezalna i za­
graniczna: Poznań: f  ks Szułczyńsk1 z Pogorzelicy, — Z walki 
kulturnej. — Rzym: Konsystorz i nominacye członków Kuryi papio- 
zkićj. — Posłuchania u Ojca św. — W ielebna Marya Krystyna. — 
W. ks. W łodzimierz. — Rożne wiadomości o Ojcu św. -  Konsekra- 

! c \a  nowych Biskupów. — Kwestye teologiczne-. Kilka kwestyi o sa­
kramentalnej pokucie. — Pekret św. Kongregacyi Soboru w sprawie 
op łaty  za wykonanie dyspens apostolskich. — Piśmiennictwo kościelne-. 
Z kaznodziejskiej literatu ry  niemieckiej. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzoa ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


